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łNuioera dawnieitre kontają no 10 et.'

Austro-węgierskie
rokowania ugodowe

Dotychczasowe kilkumiesięczne narady obu­
stronnych delegatów rządowych, tudzież wspólne 
tych delegatów konfereneye w sprawie ugodowej, 
wykazały tylko niedąjącą się w żaden sposób 
nagodzić różnicę zapatrywań. Vfbrew umowie 
obopólnej rząd węgierski wyleczył sprawę samo­
istnej węgierskiej taryfy cłowej i praedlożył ją 
•ejmowi dla uchwalenia formalnej ustawy, cho­
ciaż miała aż do zawarcia ugody obowiązywać 
tylko faktycznie, co się zwało .wzajemnością* 
(Reciproeitat) Go więcej, rząd węgierski naparł
0 przyspieszenie rokowań — a Koszul jako mi­
nister haDdlu oświadczył aawet publiczaie, że ro­
kowania już n<e między delegatami, ale między 
ministrami obopólnymi muszą się zacząć przed 
“pływem lutego i skończyć do Wielkanocy — 
inaczej wszelkie rokowania zerwaae zostaną.

Groźba ta Koszula wywołała tylko zdumie­
nie szydercze, bo przecież żadni; siłą ludzką nie­
podobna dokonać takiej skcyi w kilku tygodiiach. 
Okazało s>ę, że niby to .Kossota źie zrozumiano', 
ale też okazało się, że Koszet chodzi do Sasa 
* minister-Drezydent Wafcerle do Lass i że do­
piero trzeba Koszrt* rzywoływać do porządku. 
Samaż prasa węgierska wywodzi, iż jeno tyle 
jest pewnem, że konfereneye ministeryalne roz­
poczną się we Wiedniu, ale kiedy i gdzie się 
skończą, nikt przepowiedzieć nie zdoła. Chodzi 
przedewszystkiem o porozumienie się ministrów 
obopólnych co do punktów zasadniczych. Wczoraj 
odbyła się w Wiedniu pierwsza konfereneye rni- 
nisteryalna, na którą z Budapesztu przybyli mi­
nistrowie Wekerle, Kosaut i minister rolnictwa 
Daranyi z trzema sekretarzami stanu (szefami 
■ekcyj). W  poniedziałek odbyła się w Budapeszcie 
narada gabinetowa, która z przerwą podczas 
obiadn trwała od godz 10 rano do 8. wieezór,
1 na której po raz pierwszy przerobiono cały 
ma tery ał wraz ze sprawozdaniami delegatów, i 
jak daienaiki węgierskie donoszą, zapadła zu­
pełna zgoda codo wszystkichkweztyj ugodowych. 
W  tak zwanym „ węgierskim departamencie* 
uustryacki«go prezydvum ministrów toczyły się 
narady w niedzielę i poniedziałek.

„Peater Lloyd* powiada, że już w pierw­
szych dniach konferencyi pokaże się, czy są wi­
doki porozumienia. Jeżeli zasadnicze podwaliny 
ugody ułożone zostaną, nastąpią rokowania co do 
szczegółów, których trwania zgóry przewidzieć 
nie podobna. Wszelako, choćby się nawet nie 
doszło do porozumienia, układy nie będą zerwane, 
tylko inną pójdą drogą, albowiem w raaie roz­
bicia ugody trzebaby się ułożyć co do sposobu 
separacyi.

Dzisiejsza wiedeńska „Deutachnationale 
Corr.“ ogłasza opinię austryacką o toczących 
sif rokowaniach ugodowych. Opinia ta zssługHje 
o tyle na uwagę, że poza nią kryje się zapewne 
minister Prade. Korespondencya powiada, że jest 
wielka różnica między rokowaniami dzisiejsaemi 
a dawniejszemi. Dawniej każdy rząd austryacki, 
wchodząc w rokowania, z góry miał aa  myśli 
jeden c e l: doprowadzenie ugody do skutku. Dziś 
zaś rząd jest przygotowany nietylko do zawarcia 
ugody, ale i na wypadek, gdyby nie doszła do 
skutku. Chcsmy ugody, bo większa jednostka 
gospodarcza łatwiej uzyskuje korzyści, niż jedno­
stka mniejsza; chcemy ugody, bośmy się już do 
niej przyzwyczaili, chcemy jej wreszcie, bo od­
powiada ona interesom ekonomicznym zarówno 
Austryi jak Węgier, ale nie chcemy jej jHŻ za 
każdą cenę. Chcemy tylko takiej, któraby naszym 
interesom rzeczywiście odpowiadała. Gdyby ugoda 
nie przyszła do skutku, to rząd poczyni przygoto­
wania do ułożenia nowego stosunku, dla obu 
stron korzystnego.

Węgry twierdzą, ii  zgodzić się mogą 
nz formę traktatu handlowego, a nie na związek 
handlowo celny, jak dotychczas było. Dodają 
przytem, że w zamian za to, iż Austrya zgodzi 
sif na traktat handlowy, nie myślą robić żadnych 
ustępstw dla Austryi. Na to odpowiadamy ze 
stanowiska austryackiego, że dla nas w lej 
chwili nie istnieje powód do zmiany formy trak­
tatu; taki powód Węgry musieliby dopiero 
stworzyć.

Podobnie rzecz ma się z terminem ugody. 
Długotrwały urm in jest dla Austryi bardzo ko­
rzystny, ale tak samo korzystnym jest i dla 
Węgier, ale Austrya w zamian za to nie może 
uczynić żadnego ustępstwa. Odnosi się to także 
do całej ugody. Gdyby ugoda aiu przyszła do 
skutku, wówczas rzeczą rządu będzie, tak przy­
gotować roswiązanie tej kwestyi. aby jak naj­
mniej było szkodliwem.

powodów na karę więzienną. Obydwaj oskarżeni 
wnieśli rewizyę. Idzie o ducyzyę sądu rzeszy 
w Lipsku, zasadniczą w wielu punktach, które są 
niezmiernej wagi dla rządu pruskiego. Oskarżeni 
bowiem zakwestyonowali legalność rozporządzeń, 
wydanych przez władze pruskie calem zaprowa­
dzenia nauki reiigii w języku niemieckim w 
dzielnicach polskich. W skutek tego sąd rzeszy 
zbadać musi, czy te wszystkie rozporządzenia 
mają moc obowiązującą. Przytem wyjaśnić się 
musi legalność pod względem formalnym i przed­
miotowym. W tym ostatnim punkcie badane bę 
dą akty prawno-polityczne, na których się prawa 
narodowe ludności po-skiaj opierają, a więc mię­
dzy innemi traktaty wiedeńskie i odezwa króla 
pruskiego z dnia 15 maja 1815 roku Dalej sąd 
rzeszy zbadać musi te przepisy koastytucyi pru­
skiej, które odnoszą się do kierownictwa nauką 
reiigii przez władze biakupie, aby stwierdzić, czy 
zarządzenia szkolnych władz pruskich, wydane 
bez porozumienia się z biskupami, sprzeciwiają 
fiię tejże koastytucyi lub nie. Wreszcie dotkniętą 
jest także i zasada Kościoła katolickiego co do 
nauczania reiigii w językH ludowym (lingua rer- 
n-icula). W tym celu sąd rzeszy przejrzy także 
i „kanony i dekrety* cuneyliuna trydenckiego 
(Sessio XXIV De Reformationc C VII). Jeżeli to 
wszystko weźmiemy na uwagę, wtedy zrozumie­
my, że uzasadnienie wyroku, bądź to skazujące­
go, bądź też uwalniającego, wymaga wiele tru­
dów i zastanowienia. Dlatego też sąd rzeszy nie 
powziął jeszcze ostatecznej w tej sprawie decy 
zyi i wyrok ogłoszony będzie dopiero dnia 12 
marca rb.

Gtówny urgan Niemców katolików „Germa­
nia* stwierdza, źe nowe wnioski antipolskie nie 
są jaszcze wypracowane, jakkolwiek rząd pruski 
niewątpliwie chciałby je jeszcze prz«d Wielkanocą 
sejmowi pruskiemu przedłożyć. „Dzień, pozn.* 
nazywa brednią doniesienie „Posener Ztg,“ jako­
by Koło polskie miało zamiar w rasie przyjęcia 
ustawy antipolskiej złożyć mandaty a zalecić 
rozgoryczonym masom ludu polskiego wybór 
socyalistów.

tylko spr óbewać ludzi kulturnych zachowanie się jej w tej sprawie 
Dlatego pragnie wyjednać abolicyę dla ruskich 
hajdamaków, gdyż ta abolieya i ją  by objęła.

Podróżny: — Zechciej 
kanalio !

Prowadnik: — Miejcie się na baczności I 
Jeżeli żądacie kipiątka, to wysadzę w powietrze : w  .
lokomotywę i cały pociąg. Zn&m się na meeba- więzienie Sleaoie
nice . . .  Ze źródła dobrze poinformowanego otrzy

Z tego dyulogu „budującego* widzimy, że j mujemy następujące uwagi
nietylko zarząd kolejowy nie dba o porządek ; 
rozprzężonym jest też i niższy personal, a płacą­
cy za bilety podróż ii  narażeni bywają na jak 
największe przykrości.

Zamożniejsi Włosi jeżdżą pociągami zagra-

Akademików ruskich w więzieniu śledczem 
traktowano tylko regulaminowo, » jeśli im przy­
znawano ulgi, to tylko takie, jakich wedle regu­
laminu każdy inny iukwizyt dostąpić może i ja­
kie faktycznie wielu innym bywają przyznawane

Z Wielkopolski.
(Żmuda szkolna. — Projekty antypolskie.)

W dyeeezyi chełmińskiej panuje rozgory­
czenie przeciw ks. biskupowi dr. Rosentreterowi, 
który w grudniu r. z. zakazał odczytywania w 
kościołach okólnika śp. ks. areyb. Stmblewskiegc 
wydanego w sprawie żmudy szkolnej. Na liczno 
petycye, wystosowywane do ks. biskupa w spra­
wie nauczania dzieci polskich reiigii w języku 
niemieckim, odpowiedzi weale nie nadchodzą.

Onegdaj rozpatrywał sąd rzeszy niemieckiej 
w Lipsku dwie sp-swy mające dla nas niepospo- 
l.te znaczenie. Pierwszym z redaktorów polskich, 
którego zasądzono z powodu strajku szkolnego, 
był p. Szpotański, redaktor .Gońca Wielkopol­
skiego* z Poznania. Jego to dnia 16 listopada 
1906 r. za „podburzanie do nieposłuszeństwa 
wobec zarządzeń urzędowych w dziedzinie szkol- 

- t a - K  i<.ba karna poznańska na mocy § 
110 kodeksu karnego na znaczną karę pieniężną, 
a redaktora „Pracy*, p. Świtałę, z takich samych

Korespondencye.
Rcyiai 31 lutego.

(Przesilenie ministeryalne na Moutecitorio. — Gio- 
litti zachwiany. — Fiasoo u męża opatrznościowego, 
— Przygody podróżnego. — Jego utarczka z ma­
szynistą. — „Budujący* dyalog. — Środek rady­

kalny. — Zapowiftdf burzy. — Horoskopy.)
Idyliczny 3pokój i pewność, z jaką od 

dłuższego caasu gabinet Gióiiltiego utrzymuje się 
przy sterze, została wreszcie zachwianą, zamą­
coną. Wprost skandaliczna gospodarka kolejowa 
we Włoszech oburza kraj, a echa tego wzbu 
rżenia dotarły i do pałacu na Montecitorio. Na­
wet właśni zwolennicy i przyjaciele polityczni 
Gliolitti’ego poczynają już tracić cierpliwość, 
skutkiem czego losy gabinetu są zachwiane.

Wprawdzie rząd w najcięższej potrzebie 
wysłał wicedyrektora kolei p. Cajo do Włoch 
północnych (gdzie sieci kolejowe są bardzo gę­
ste) z poleceniem, aby ratował, co się jeszcze 
da uratować, ale mąź „o żelaznej dłoni* nie 
mógł dotychczas powiedzieć za Cezarem: .Veni, 
yidi, vici!“ Chaos i nieporządki, jak panowały 
dawniej, tak też nie ustają i obecnie.

Co się teraz dzieje w kraju, a osobliwie 
we Włozteoh północnych, opisuje wymownie prse- 
wódca młodo-monarchicznej partyi, signor Gio- 
Tmnni Borelli. Jechał on pospiesznym pociągiem 
u Yicenzy do Medyolanu. Włochy należą do tych 
nielicznych, „szczęśliwych* krajów, w których 
pociągi w zimie nie bywają opalane. Pociągi za­
graniczne, t. iw . ekspresy i luksusowe, wycho­
dzące z Paryża, Wiednia., Berlina itd. przekra­
czają granice włoskie i docierają do wielkich 
miast. Te pociągi mają wszelkie udogodnienia: 
światło wlektryczne, korytarze boczn», a co naj­
ważniejsza — są należycie ogrzewane. Tymczasem 
w pociągach włoskich tylko w czasie większych 
mrozów służba umieszcza w przedziałach, na 
podłodze długie, płaskie blaszanki z wodą gorącą, 
która przynajmniej stopy na jakiś czas ogrzewa. 
Często jednak brakuje i tego prymitywnego środka 
ogrzewania, co oburza podróżnych i przychodzi 
do scen skandalicznych Jedną z nich opisuje p. 
Borelli w ten sposób.

Pociąg zatrzymuje się w Brescii. Wszyscy 
podróżni wysiadają i msultują prowadzącego m a­
szynę. A. jest we Włoszech zwyczajem, że wyżsi 
urzędnicy nakazują personalowi służbowemu trzy­
manie się systemu oszczędności. W myśl tego 
nakazu prowadnik pociągu zabronił służbie na­
pełniania blassanek gorącą wodą z kotła loko 
motywy.

Jeden z podróżnych, który najbardziej prze­
marzł, po siarczystej kłótni z prowadnikiem, 
woła do nieg* z oburzeniem:

— Briccone! (Łajdaku!)
Kierujący lokomotywą odpowiada:
— Wy tu wszyscy jesteście szubrawcami!
Podróżny woła, a inni zcu wtórują:
— Albo ogrzejesz wagony, albo będziesz 

spoliczbowauy — ty ehiystKu!
Prowadnik na to:
— Precz, nędzna hołoto, bo inaczej przeja­

dę się pó was!
Podróżny: — Dajcie nam tego bydlaka, 

niech go rozszarpiemy 1
P row adn ik : — Prozzę bliżej!
Piekielny hałas wzmaga się, a gwizdawka  

parowa jęczy w niebogłosy.
Prowadnik: — „Partenza“ — odjazd!
Podróżny: — Nie ustąpimy!
Prowadnik: — Nic mnie to nie obchodzi ; 

gińcie na złamanie karku, ja ruszam z miejsca!
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nicznymi. Koleje krajowe ponoszą znaczne straty. Jedynie brak miejsca, braŁ or^ądrci koniecznych 
Istnieje zamiar upaństwowienia licznych, niedba- do ścisłego przeprowadzenia ar63a‘u ioluzyjneco 
le prowadzonych prywatnych przedsiębiorstw ! sprawiać mógł wrażenie wyjątkowej swobody, 
kolejowych Rząd będzie miał przytem twardy \ W całem więzieniu jest ogółem 56 cel, 
orzech dc zgryzienia. Niewątpliwie zanosi się te- f a było do pomieszczenia akademików ośmdzie 
raz na burzę, która, być może, obali gabinet i sięciu i kilku Gdyby w każdej z tych 55 ceł 
Giolitti’«go, który, prawdę powiedziawszy, przy f osadzić po jednym, zostałoby dwudziestu i kilka 
obejmowaniu 3teru zastał już fatalną gospodarkę niepomie-icłonych. Cóż z nimi począć? Fakty- 
z*rządu kolejowego, a zaaacya, przy najlepszych • cznie jednak liczba ce) stojących do dyspozycyi

”  * 1 < hvłf» o czwarta 02*ść mnieisza. Same kobiety
nie wolno 

więc znowu
jago nie zechcą dopuścić do tego, aby po jego I odpada cel kilkanaście. A że pomiędzy inkwizr- 
upadku doszedł snów do władzy znienawidzona | tanr robi się różnica z uwzględnieniem wieku, 
a silny Sonaino. Ale niespodzianki i na Monteci- stopnia wykształcenia, konduity, że słuchacza 
torio nie są wykluczone. Słowem — piękne dme \ uniwersytetu oddziela się od złodzieja, włamy- 
Aranjuezu, jakie w ciągu roku przeżył Giolitti, wacza itp. (a tych jest legion), to chrba mena-
należą bezwątpienia do przeszłości, która się n ie ; ganne. Otóż znowu odpada cel kdkanaśeie, po­
wróci. -K- RosMCtyc. : zostało tedy ich 12 — 14 dla ośmdziesięciu i kilku

akademików. Zatem nie przez szczególną łaska­
wość, ale z konieczności stało się, że umieszczo­
no wedle objętości kaźD i po 3 do 12 w jednej, 
oraz że na spacerach po kilkunastu i kilkudzie­
sięciu w partyę łączyć musiano, rezygDując z izo- 
lacyi, której asoluinie przeprowadzić aie było 
można.

Regułą jest, że każdy inkwizyt może otrzy­
mywać żywność z po za więzieni# Wyjątkowe­
mu obostrzeniu powinni byli podlegać akademicy 
ruscy dlatego, że są obwinieni o zbrodnie zagro­
żona karą wyżej 5 lat, jednak tylko o tyle, że 
potrawy dla nich, choćby najwybredniejsze, mu 
siałyby być sporządzone w obrębie murćw wię­
ziennych. Rygor ten był też do nich z całą ści­
słością stosowany, dopóki u wyższej władzy nie 
uzyskali pozwolenia na własny wikt i to uchy­
lenie wyjątkowych ograniczeń, a zrówaanie z in- 
kwizylami o mniej karygodne esyny ściganymi 
było jedyną koncesyą, jaką im uczyniono.

Z drogiej strony wypada zauważyć, że o- 
gół o areszcie śledczym miewa błędne pojęcia. 
Wyobrażają sobie, że gdy kto siedzi w więzie­
niu, to powinien być dręczony, znosić jak  naj­
więcej niewygód i przykrości, powinien chodzić 
wybladły i skulony, a nad nim niechaj wciąż stoi 
dozorca z batem i niechaj go smaga, gdyby 
chciał wyprestowsć się lub zrobić weselszą mi­
nę. A takie właśnie więzienie śledcze istnieje 
tylko w operetce. Wedie ustawy, więzień w śledz­
twie zostający, ma doznawać tylko takich u- 
martwień, jakich cel śledztwa niezbędnie wyma­
ga. Państwo kontentuje się tem, że jego wol­
ność ogranicza — no, i źe mu daje pobyt w 
strupieszałych murach, wilgoci, stęchłej atmosfe­
rze, w otoczeniu wyrzutków społeczeństwa i 
służby więziennej, nawykłej do obcowania z wy­
rzutkami.

A teraz jeszcze słówko o „wiecu mkwizy- 
tów*. Nie było nigdy wiecu inkwizytów, odbyła 
się tylko narada uwolnionych, a aiecUcących do 
browolnie z więzienia uztąpić. Ta nar da, nie­
zwykła, jak niezwykłą była cała sytuacya, stwo­
rzona oporem przeciw wypuszczenia na wolność. 
Rzecz o to idzie: czy należało ze zbuntowanymi
ez-więźniami pertraktować, pozwolić na odbycie 
narady? Dajmy na to, że nie. Więc cóż z nimi 
zrobić? i\o, oczywiście: wyrzucić ich! Jak to się 
łatwo wymawia! Pomysł prosty, ale wykonanie 
nasuwa trudności. Człowiek, to nie byle co, co 
się w garść bierze i przei okno wyrzuca. A po 
wtóre, ma się wyrzucić nie jednego człowieka, 
ale kilkudziesięciu ludzi. A po trzecie: ludzie ci 
uie są ubrani, leżą w łóżkach, trzeba każdego 
z nich z osobna wyjąć z łóżka znieść w rękach 
z dwóch piąter po schodach podobnych do d ra ­
bin strychowych, zanieść do kancelaryi więzien­
nej, ubrać od stóp do głów. wynieść do bramy 
więziennej i wystawić na ulicę. Nakonieo, ze 
względu na porę zimową i skonstatowana jnż 
przez lekarza więziennego w większej części stan 
osłabienia wskutek głodówki, trzeba operacyę 
całą przeprowadzać bardzo oględnie, aby uni­
knąć późniejszych, słusznych czy niesłusznych, 
ale w każdym razie bardzo ciężkich rekrymi- 
nacyi.

Otóż ten cały szereg czvaności ma spełniać 
służba więzienna, która przystępuje do dzieła z 
okrutnym strachem. Boi się podwójnie. Raz du

Echa zamachu ruskiego
na uniwersytet lwowska

S to w . katolłcke-narodowe.
Stowarzyszenie katolicko-narodowe we Lwo­

wie uchwaliło na posiedzeniu dnia 27 lutego br. 
wysłać następujące pismo do Koła polskiego sej­
mowego:

„Stow. katol.-narodowe we Lwowie zwraca 
się wobec wypadków ostatnich dni do wjs. Koła 
z prośbą o

1) uchwalenie polecenia przyszłej delegacyi 
polskiej w radzie państwa, by ministra sprawie­
dliwości dra Kleina pociągnęła do odpowiedzial­
ności za sprzeczną z konstytucyą presyę na sądy 
w sprawie uwięzionych za zamach aa uniwersy­
tet lwowski studentów ruskich,

2) powtóre o energiczną obronę polskiego 
charakteru umwers-ietu lwowskiego.

Zaś do prezydunta ca.aistrów następujący 
telegram : „Stow. katol. naród, we Lwowie, jako 
miejscowa organizacya centrum, przyłączając się 
w zupełności do zapatrywań wyrażonych w in­
terpelacji polskich posłów sejmowych, zastrzega 
się przeciw wszelkim wływom wyższym na sądy, 
jako naruszeniu konstytucji i żąda bestronnego 
przeprowadzenia do końca sprawy napadu na 
uniwersytet lwowski, jakoteż domaga zię sta- 
newczo utrzymania polźkiego charakteru tutej­
szego uniwersytetu*.

„N. Fr. Presse* o fnterpelaeyl.
„N. Fr. Presse* drukując większym dru­

kiem podziękowanie, jakie otrzymała od ruskich 
związków i instytucyj z Galicyi za „skutecuną 
obronę aresztowanych ruskich akademików* — 
pisze następnie o znanej interpelacji w sejmie 
w sprawie tych akademików co następuje:

„W sejmie galicyjskim wniesiono dziś wre­
szcie interpelacyę w sprawie ruskich studentów. 
Jak długo ruscy studenci pozostawali w więzie­
niu śledczem i jak długo trwał strajk głodowy, 
polscy posłowie wstrzymywali się od każdego 
słowa w tej sprawie, prawdopodobnie dlatego, 
że w Galicyi niezawisłość sądu o wiele wyżej 
jest stawianą i o wiele ściślej przestrzeganą, 
aniżeli w zachodnich prowincjach Austryi. Rzeoz 
dziwna, że i ruscy posłowie strzegli się porusze­
nia tej sprawy z trybuny sejmowej. Teraz je­
dnak, gdy ruscy studenci wypuszczeni zostali na 
wolną stopę, występuje poseł Abruhamowicz aa 
gle z żądaniem, ażeby sprawa ruskich studen­
tów przekazaną została do osądzenia pozagaH- 
cyjskiemu sądowi. Żądanie to z pewnością nie 
z życzliwości dla Rusinów zostało podniesione. 
Rzekomym celem tego żądania ma być to, aby 
rozprawą przed obcym sądem wykazać, iż po­
stępowanie sądu galicyjskiego było bez zarzutu 
Być jednak może, iż nie jest zupełnie nieuzasad- 
nionem przypuszczenie, iż to żądanie delegowania 
pozagalicyjskiego sądu do rozsądzenia sprawy 
ruskich akademików, podpisane przez wszystkie 
polskie kluby sejmowe rot na celu tylko pokrzy­
żowanie zamiarów centralnego rządu wyjednania 
abolicyi dla tych studentów.

„W każdym razie trzeba na to wskazać, że 
ci, którzy publiczną opinię w Austryi obwiniają, 
że wywierała wpływ na korzyść ruskich studen­
tów, teraz sami wpływ na sprawę chcą wywrzeć, 
gdyż o delegacyi innego sądu decyduje Najwyż­
szy Trybunał a sejmowi galicyjskiemu brakuje 
wszelkiej kompetuncyi do wpływania na decyzyę 
Najwyżzsego Trybunału*.

Trudno o większą perfidyę. Gdy ze strony 
polskiej, właśnie, aby uniknąć choćby cienia po­
dejrzenia, iż w jakikolwiek sposób chce się wpły­
wać na osądzenie napadu ruskich hajdamaków 
na uniwersytet, podniesiony został wniosek dele­
gowania pozagalicyjskiego sądu, „N. fr. Presse" 
odwraca rzecz i w tem próbuje doszukać się 
chęci wpływania na osądzenie sprawy. Z taką 
złą wolą, z taką perfidyą polemiki, niema. Inna 
jednak rzecz przebija się a powyższych wywodów 
„N. fr. Presse*. Rusini niczego tak się nie boją, 
jak postawienia ich przed jakikolwiek sąd, a 
wraz z nimi boi się tego i „N. fr. Presse*, gdyż 
wyrok każdego sądu* a tembardziej pozagalicyj­
skiego, musiałby odsłonić całe niecne i niegodne

kania takich dróg i przyjęcia takich propozycyj, 
które otwierają widoki szybszego i gładszego za­
łatwienia kłopotliwej afery. Taka propozycya 
wyszła od eksuwięzionych: prosimy dać nim 
możność porozumienia się, — może po naradzie 
zdecydujemy się dobrowolnie opuścić więzienie. 
Żądają, aby w tym celu oddać im do dyspozy­
cyi sądową salę rozpraw. Odmówiono, żądają 
pozwolenia zgromadzenia się w komplecie w ko­
rytarzu jednego skrzydła więzienia, Również od­
mówiono. Wobec tego gotowi są kontantować się 
wysłaniem swoich mężów zaufania, Ltórzyby się 
w obszerniejszej celi razem zgromadzili. Ta for­
ma wydała się już możliwszą do zaakoepto 
wania, bo i tak oni, leżąc po kil&u i kilkunrstu 
w jednej celi, mogli nieustannie się caradzać 
To, czego się domagali, było naradą w trochę 
większej liczbie. a!e gdy się da sposobność poro­
zumienia między sobą takim, którzy używają 
większej powagi wśród towarzyszy, może właśnie 
postanowią nie doprowadzać do ostateczności 
i dadzą dobry przykład?... Taki, sądzić należy, 
był motyw i okoliczności, towarzyszące pozwole­
niu, na o w nazwany następnie „wiec".

Uwagi te, poc lodzące od osoby obeznanej 
dokładnie ze stosunkami paaującemi w tutojszeiK 
więzieniu śledczem z ca‘* sprawą uwięiic-cia 
i wypuszezsnia akad r, l' .v ruskich, pomieszcza­
my, czyniąc uvagę, d; oburzenie opinii polskiej 
nie zostało wrwołaae ani oLami, jakie w czasie 
więzienia śledczego inkwizytora ruskim czy­
niono, ant nawet samym faktem wypuszczenia 
aa wolną stopę wszystkich obwinionych, o ile 
byłoby to się stało na podstawie przekonania 
sędziowskiego. Opinia polska oburzyła się i mu­
siała się oburzyć tem, ie  podczas, gdy jak i 
powyższe uwagi stwierdzają, stosowano do 
więźniów ruskich i wszelkie ulgi przewidziane 
regulaminem więziennym i ulgi wypływające 
z niedostatecznych urządzać do ścisłego przepro­
wadzenia aresztu koUuzyjnego, a nawet pozwo­
lono im wreszcie na rzecz niezwykłą, na wspólną 
naradę, — „N Fr, Pressa* i duchem jej po­
krewne organy rozpisywały się na podstawie 
świadomie fałszywych informacji posłów ruskich 
o znęcaniu się sądów polskich nad nieszczęśli­
wymi więźniami ruskimi, a ministerstwo spraw., 
oszołomione przemożną proiekcyą organu z Fichte- 
gasse, naruszyło zasadnicze podstawy koastytucyi, 
wywierając nacisk na naczelne władza sądowe, 
przez co niezawisłość sędziowska została naru­
szoną. To, a nie jakieś uboczne drobiazgi, wy­
wołały oburzenie opinii polskiej, której wyrazem 
były nie tylko głosy prasy i uchwały rady miej­
skiej i innych instytucyj, ale i zbiorowa w duh- 
cyacya sejmowych posłów polskich, uczyniona 
onegdaj pod formą interpelacji.

Jeszcze jedna uwaga. Zdziwienie musimy 
wyrazić, że gdy zaraz nazajutrz po naszym arty­
kule „Niebywałe*, p. prezydent wyższego sądu 
kraj. pospieszył z obszerną choć niezbyt szczę­
śliwą enuncyacyą, mającą na celu odeprzeć 
zarzut, jakoby minister oświaty wywierał nacisk, 
a nasze władze sądowe, niestety mu uległy, 
— to dotychczas nie mieliśmy sposobności 
czytać w „Neue Freie Presse" sprostowa­
nia wypisywanych przez nią fałszów i posą­
dzeń polskich sędziów o stronniczość. Naszenr 
zdaniem, sądownictwu polskiemu należała się ta 
słuszna obrona ze strony prezydyum wyższego 
sądu kraj., zwłaszcza, ie „N Fr. Presse* będąca 
organem światowym, naraziła na szwank swoimi 
fałszami i poza zagranicą państwa dobre imię
polskie. -----  — ~ ■■ ^u—

tego, że ma głowę nabitą opowiadaniami o 
bach, które każdy z akademików ma Pr*f 1
ukryte. Powtóre dla tego, że ludzie ci. i e**** J "Wl Ł v n  W l  V# <*1U *. ; --------
mieli do spełnienia jakąś służnę, wymagającą po­
konania oporu, zawsze kończyło się na dyscypu* 
narkach, na pociąganiu ich do odpow iedzia lno­
ści o jakiś gwałt, eksces itp Pom m  więc ?c

Ruch przedwyborczy.
Zjazd delegatów, 

wybranych na zgromadzeniach przedwybor­
czych powiatowych i okręgowych miejskich urzą­
dzonych z inieyatywy mężów zaufania rady naro­
dowej, przypominamy odbędzie się dnia S marca 
br. o godz. 10 przed poł. w sali ratuszowej we 
Lwowie. Na porządku dziennym zjazdu wybór 12 
ezłonków rady narodowej.

D on Iesiea 'a  z Arąjn.
Kołom yja Z inieyatywy mężów zaufania 

rady narodowej, zwołanem zostało do Kołomyi 
zgrom adzenie wyborców s powiatów sądowych 
Kołomyja. Peczeniżyn. Gwoździec i Jabłonów, 
na które przybyło około 300 osób włościan i in­
teligencji tak miejskiej, jak i wiejskiej. Po wy­
głoszeniu przez dr. Haczewsziego referatu o no­
wej ustawie wyborczej i po przeprowadzonej na 

tych 1 ten temat dyskusyi, przystąpiono do wyboru ko- 
y i mitetu powiatowego i delegata na zjai.il ogólny 

we Lwowie Komitet złożono z 60 członków « 
delegatem wybrano p. Stanisława Łążyńskiego 
W parę dni potem nastąpiło ukonstytuowanie się  
komitetu i wybór komisyi wykonawczej. Przewo-

ó 'takiego leżącego 
dośf/iadczeń, boją się d o _ L r*ył o nadweręże- 
pana, aby ich potem ni# zr0bienie sinie­
nie jakiego cslcmka, * * e Bie’wiedzą, jak się koa;ite,
ka itd. A Pr*^t*m - ^ pw annałach sądownictwa daic2^oyai został obrany p. Łążyńssi, zastępcą 
do niego bjać. J J O aby *as.<a kiedy po- dr Ha(.zewski a sekretarzami p. Strzelbicki i p.

Hlawaty.
Staafsławów Ruch wyborczy zaczyna się 

powoli ożywiać. Wczoraj odbyło się pod prze­
wodnictwem marszałka powiatowego St. Cieńskie

UU UJksgU l/l ->v«   V
nie słychać o wypadku, aby 
t r z e b i  kiiaudzie*ięc.u więźniów przymusowo u 
walniać, tak też żaden z nich me był przygoto 
wanym na to, że mu przyjdzie kiedyś mieszkań­
ca krym inału  wyciągać z łóżka, wynosić go w 
kocu i nak ład ać  nań każdą część ubrania

- ‘  f o l r i  o  i l n n n in«waaac m»u „0 p03iedzenie kom i^tu dl- okręgu Stanisławów,
Otóż mając horoskop taki, a drugi przez ®otok ,td. na k ire m  uchwalono postawić

. , Q„ a więziennego postawiony horoskop górą- kandydata polskiego ~ ym okięgu (a oraz i za-
ir bodowych, mogących się już pojswić w . c„\ jako kandydatów mniejszości. Nad oseba- 

aiedługim czasie, -  jest się skłonnym do szu- ^  •_____________
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Fortyery, Firanki, Story, Kapy na łóżka, Dywany duże, dyw uilkl pr*ed 1
— Najświeższe uoweścl dla araądzen i dskora^yl aiteszKan poleca
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W .  A D A M S K I .
CHODNIKI
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jutowe, wełniane, dywanowe 
linoleum i kokosowe 
„Speoyalność" „Ialaid“ z dese­
niem nie wycierającym się.
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mi kandydatów nie dyskutowano, uchwalono je- 
daak w zasadzie proponować i popierać tylko 
takiego, który uznaje solidarność Kola Dolskiego. 
Wybór jednego posła Polaka z tut. okręgu jest 
możliwym, naturalnie, jeżeli pozyska on poparcie 
wszystkich dobrze myślących i zdrowo sif za­
patrujących Polaków, To też powinny ustać 
wszelkie animozye osobiste i waśnie partyjne, 
gdyż tylko w ten sposób możemy liczyć na 
zwycięstwo.

Wprawdzie o kandydatach na posiedzeniu 
komitetu nie mówiono, jeduakit grono powa­
żnych ooywateli i włościan zamierza postawić 
kandydaturę p. Horoszkiewicza dyrektora tut. 
banku mieszczańskiego. Zdaniem naszem, kan­
dydatura ta ma największe szanse. Pan Horosz- 
kiewicz dal się poznać jako gorliwy patryota, 
nadzwyczaj zacnego charakteru, człowiek ze 
wszech miar prawy i uczciwy, ponadto nader u- 
czynny. Jako przemysłowiec (właściciel fabryki 
kafli i parowej stolarni) dal dowody, iż dobro 
robotnisów ieźy mu na sercu, może więc liczyć 
na poparcie tych sfer.

Urzędnicy kolejowi zwołali przedwczoraj 
poufne zgromadzenie kolejarzy, na kiórem nara­
dzano się nad przyszłym wyborem. Zgromadzenie 
to odbyło się przy bardzo licznym udziale, a 
przewodniczył mu inspektor p. Łapicki. Pierwszy 
przemawia! inspektor Sehuuer, podnosząc zasłu­
gi b. posła Stwiertni i postawił ponownie jego 
kandydaturę. Następnie inżynier p. Schall w 
dłuższe m przemówieniu poparł gorąco tę kandy­
daturę, a zarazem wystąpił przeciwko fałszywym 
zarzutom, czynionym d. Stwiertni przez tut. ko­
respondenta do jeb-cgo z lwowskich dzienników. 
Przemówienie p. Schall# aagrodzono hucznymi 
oklaskami. Po nim ^rze nawiali pp. Dąbrowski, 
Gordziewicz i Wiktor, poczerń zabrał głoa p. 
St wiertnia. Przypomniał zebranym czasy, kiedy 
?<. ”az pierwszy występował jaao kandy- 
ó~: wtedy, kiedy szło o zmianę statutu Koła 
n leubgo i. kiedy on, jako poseł wstąoił do Ko- 

aa podstawie programu śp. Tadeusza Roma- 
nowicza. Zarzut, jakoby nie był dość narodowym, 
czyniony mu, odpiera. Przyznaje się, iż n a l e ­
ż y  d o  s k o n c e n t r o w a n y c h  d e m o ­
k r a t ó w ,  jest jednak za solidarnością Koła, 
gd? ż tylko w solidarności widzi siłę. Kłamstwem 
jest, jakoby był zwolennikiem projektu reformy 
G-autscha; był za oowszechnem prawem wybor- 
czena, ale zwalczać projekt Gautscha, znaczyłoby 
być przeciw reformie. *

Ja to  najlepszy dowód, iż Kolo polskie u- 
ważało go za dobrego patryotę, zaznacza, ii  
przez 12 razy był wybierany do parlamentarnej 
komisyi Koła, czegoby przecież nie uczyniono, 
gdyby go uważano za antinarodowca.

„Obalenie ministra Witteka, które jest moją 
zasługą — zaznacza p. Stwiertnis — jest spra­
wą Kraj nasz bardzo obchodzącą*.

W razie wyboru brouić będzie w miarę 
swych sił zawsze i wszędzie sprawy irzędnicae, 
wśród których żyje i z którcmi odczuwa.

Na wniosek p. Schalla uchwalono w końcu 
następującą rezolHcyę: .Zgromadzenie urzędni­
ków kolejowych uchwala popierać kandydaturę 
p. Stwiertni i w tym kierunku ma działać celem 
zjednania zwolenników z poza grona kolejarzy. 
Zgromadzenie uważa solidarność w danym wypadku 
bez względu na partye i różnice prze!? on?. & poli­
tycznych, jako nieodzowny ctjnn  k \> obrony 
praw wszystkich urzędników."

< C? nośnie do kandydatury p. Stwiertni mu­
simy - aezyó, że siedzenie na dwu stoikach 
musi być wykluczone. P. St.wiertnia należy do 
skoncec cwanych, tj. „Związku wyborczego*, 
nieuznaj *go solidarności Koła, a na zgroma­
dzeni*. b a solidarnością się oświadcza. Posło­
wie na *akich zasadach wybrani stanowią w
Wiedniu pokusę dla rządu rozbicia solidarności
Koła. Największą szkodę w ostatniej kadencyi
parlamentarnej robiła ta grupka Koła poi., która 
odgrażała się wystąpieniem z Koła. Pp. Dobo­
szy óski, Grek, Petelenz chcą opierać się i na
radzie naród, i na zbałamuconych wyborcach, by­
le tylko mandat dostać.)

Zebranie przedwyborcze we Lwowie.
Dziś odbyło się w lokalu rady powiatowej 

zgromadzenie reprezentantów gmin, obszarów 
aworskich, duchowieństwa i nauczycielstwa dla 
przedwstępnego porozumienia się w sprawie wy­
borów. Był także obecnym br. Adolf Brunicki, 
marszałek powiatowy gródecki, ponieważ Gródek 
stanowi z powiatem lwowskim jeden okręg wy­
borczy. Przewodniczył p. Włodzimierz Malczew­
ski z Wisło bok.

JE. poseł Dawid Abrahamowie: zagaił roz­
prawy przemówieniem w języku polskim i ru ­
skim, w którem objaśnił popularnie zasady no­
wego prawa wyborczego i zaznaczył cel zebra- 
uia, zwołanego z polecenia rady narodowej.

Iwan K o r o 1 a k, wójt z Czerkas, w 
przemówieniu z oratorską werwą wygłoszonem 
zaproponował jako kandydatów na posłów na 
dwa mandaty z okręgu wyborczego, JE. Dawida 
Abraham owicza i Teofila Merunowicza. Zgroma­
dzenie przyjęło przemówienie p. Korolaka żywy­
mi oklaskami.

Obaj proponowani przez niego posłowie 
dotychczasowi podziękowali za objawy sympatyi, 
lecz zarazem prosili, ażeby dzisiejsze zgroma­
dzenie wstrzymało się z oznaczeniem kandydatur, 
ograniczając się na razie do wyboru powiato­
wego komitetu przedwyborczego, któryby do­
kładnie wybadał wolę i usposobienie ogółu lud­
ności powiatu i zgodnie z powszechnem życze­
niem całej ludności kandyda^w na drugiem 
zebraniu późniejszem zaproponował.

Zabierali jeszcze głos pp. br. H o r o c h 
z Winniczek, dr. Bronisław D u l ę b o ,  Antoni 
M a ś l a n k a  z Żubrzy, wó,t z Malechowa Urban, 
B l i c h a r s k i  z Dawidowa i lani, poczem przy­
stąpiono do wyboru komitetu przedwyborczego 
ze zgłaszających się na ochotnika uczestników 
zgromadzenia. Zgłosiło się rozeszło 89 najwięcej 
wpływowych w rozmaitych okolicach powiat* 
przedstawicieli wszystkich stanów.

Delegatem na krajowy ąjazd przedwyborczy 
y  ^ rano JE. posła Dawida A b r a h a m  o- 
w • : z a.

P rot Romańczuk
w sprawie wyborów pisze w „Dile“, że 

Rusini przedewszystkiem starać się powinni o to, 
aby wysłano do Wiednia jak najwięcej posłów. 
Mianowicie należy im oietylko przeforsować wy­
bór 28 posłów ruskich z Galicyi, a 6 z Bukowi­
ny, ^cz także o d e b r a ć  P o l a k o m  man­
daty ich w okręgach mieszanych, a nawet i w 
miastach. P. Romańczuk pisze: „Powinniśmy
stawiać po 2 kandydatów i w tych okręgach 
wiejskich, w których nam przeznaozono po 1 
mandacie, osobliwie tam, gdzie nas jest większa 
ilość, jak : w Samborskim, złoczowskim, buczac­
kim, przemyskim i w tarnopolskim, a także sta­
rać s § o mandaty w miastach, gdzie my stano­
wimy nieraz V4 albo i l/« ozęść ogółu ludności,

jak : w Z łocen ie , Buczaczu, Drohobyczu, Tarno­
polu, Brzeżanach, w Zydaczowie i w innych."

Następnie doradza b. poseł, aby wszyscy 
Rusini, począwszy od międzynarodowych socja­
listów, a skończywszy na antin&cyonalnych mo- 
skalofilach przystąpili do wspólnej akcyi. W Ga­
licyi mogą istnieć różnice między partyami, ale 
w Wiedniu powinni wszyscy posłowie ruscy 
działać solidarnie. Przynależność partyjna nie od­
grywa w parlamencie wieikiej ro li; tam dla inte­
resów partyjnych albo wcale nie ma pola, lub 
jest go bardzo mało

P. Romańczuk jest wielkim zwolennikiem 
konsolidacji i wszelkich, możliwych kompromi­
sów. Ogół żydowski nie zechce wchodzić w kom­
promisy z Rusinami, bo antisemiiyzm jest u lu ­
du ruskiego tradycyjnym. Ale możliwem jest 
„porosurainje" z syonistami, bo oni „korzystnie 
W7różniają się z pomiędzy innych żydów*. Zda­
niem Romańczuka, duchowieństwo ruskie nie po-

sojuszem* Rosi -winno się gorszyć „chwilowym 
nów z socjalistami.

Nie od rzeczy byłoby, eby nasi „skoncen­
trowani" i ludowcy dowiedzieli się, co mówi 
wróg Polaków, doświaaczony parlamentarzysta 
ruski o potrzebie solidarności posłów narodo­
wych w radzie państwa; oto p Romańczuka 
słowa: „Ze tylko silny i s o l i d a r n y  klub 
może mieć powagę i wpływ — to rzecz zupełnie 
jasna. K o i  o p o l s k i e  z a w d z i ę c z a  
t w e  t a k  l i c z n e  i d o n i o s ł e  z d o ­
b y c z e  p r z e d e w s z y s t k i e m  s w e j  
i l o ś c i o w o ś c i  — o n o  b y ł o  n a j ­
w i ę k s z y m  k l u b e m  — o r a z  s w e j  
s o l i d a r n o ś c i  — o n o  m i a ł o  n a j ­
s u r o w s z ą  d y s c y p l i n ę .  T y c h  k i l ­
k u  p o s ł ó w ,  k t ó r z y  s t a l i  p o z a  
K o ł e m ,  n i e  m i a ł o  w p ł y w u ,  cho­
ciaż oni reprezentowali znaczną część ludności; 
klubowi czeskiemu niesolidarność jego członków 
znacznie szkodziła. W łonie klubu nisch każdy 
się stara, aby jego osobisty czy partyjny pogląd 
górował; ale na zewnątrz nowinna panówać peł­
na solidarność.*

Prot. Romańczuk radzi, aby wybrano tw ist 
inteligencyi, by nie wybierano zwyczajnych włi 
ścian i mieszczan i nie za wielu księży, ani też srę 
cznychagitatorów, bo kwalifikacja Da agitatora c c 
jest jeszcze kwalifikacją na posła, a sam tylko ostry 
ton i besmyślne, a prostackie halaburdy już się 
przeżyły. Wszystkie hałasy czeskich radykałów i 
wszechniemeów, wraz z najdrastyczniejszymi ma- 
nifestacyami nie wywierały bynajmniaj dodatnie­
go wrażenia.

W końcu oświadcza p. Romańczuk, że nie 
zamierza kandydować „jak to już od l 1/* roku 
powtarzał przy różnych sposobnościach i w ró ­
żnych miejscach*. N-; to „Diło* odpowiada, że 
prof. Romańczuk „powinien i musi przyjąć kan­
dydaturę*, którą też zatwierdził „narodnyj ko­
mitet*.

Sejm.
(8 posiedtenie, I I I  iesyi, V I I I  peryodu).

Lwów 1 marca.
Dalszy ciąg interesującej dyskusji nad pro­

jektem imiany ustawy o radzie szkolnej krajo­
wej, dyskusyi, zapowiedzianej na początek dzisiej­
szego posiedzenia, poprzedziło odczytanie petycyj ; 
kilka z nich poparli krótkiemi przemówieniami 
pp. Staruch, ks. Jaworski. Potoczek, Buynowski, 
Szwed, Huryk, Bojko i Michalski.

O zm iano ustawjr o rad z ie  s ik o lae j 
krajow ej.

Generalny mówca przeciw p. O l e ś n i c k i  
stwierdził na wstępie, ii  dotychczasowa dyskn- 
sya nad odnośnym wnioskiem p. Bobrzyńskiego 
była ściśle polityczną, sprawa bowiem, której 
wniosek ten dotyczy, jest natury politycznej. Pro­
jektowane imiany mianowicie oddają — zdaniem 
p. Oleśnickiego — eałą władzę w ręce wyłącznie 
rady szkolnej krajowej. A gdy toezy się walka 
między, dwoma narodami i gdy jednemu z tych 
narodów grozi, i i  tak doniosły środek walki, jak 
szkolnictwo, może się dostać w ręce drugiego, 
to naturalną jest rzeczą, iż ten zagrożony broni 
się przeciw niebezpieczeństwu wszelkiemi siłami. 
Mówca widzi w każdej prerogatywie, przyznanej 
wnioskiem p. Bobrzyńskiego radzie szkolnej kraj., 
zamach na prawa narodu ruskiego, zarówno w 
mocy układania planów naukowych, jak w mocy 
nominacyj dyrektorów i inspektorów, przenosze­
nia i awansowania nauczycieli, jak wreszcie w 
uproszczeniu toku instancyj. Polemizował dalej z 
„delikatnymi11 argument- mi pp. Bobrzyńskiego, 
Pinióskiego i ks Stojałowskiego, Kończąc swe 
wywody, przerywane często przez posłów ru­
skich oklaskami, przyłączył się p. Oleśnicki do 
zdania p. Korola, iż uchwalenie tego projektu 
przekracza kompetencyę sejmu.

P. T o m a s z e w s k i ,  generalny mówca 
za ustawą, przeczy jakoby projekt zmiany usta­
wy o radzie szkolnej krajowej wymierzony był 
przeciw narodowi ruskiemu. Jest to tembardziej 
oczywistem, i i  projekt ów nie zadowala wcale 
mówcy, który praguie jeszcze dalej idącej auto­
nomii rady szkolnej kraj., jeszcze dalszego roz­
szerzenia jej uprawnień. Powołując się następnie 
na wyjaśnienia p, Bobrzyńskiego, wykazał p. To­
maszewski brak uzasadnienia, brak podstaw do 
obaw, jakie żywią wobec projokta posłowie ru­
scy. Zwraca następnie mówca uwagę na rozwój, 
jaki w ostatnich latach stał się udziałem żywiołu 
ruskiego w Galicyi. Różnica między stanem o- 
becnym a stanem z prsed lat 40 wprost olbrzy­
mia. Przeszło 2000 szkół ludowych z językiem 
wykładowym ruskim i kilka gimnazjów, spory 
zastęp inteligencji, rzesze urzędników ruskich 
wszelkiej dyka ćeryj, wiele instytucji.,finansowych 
i naukowych, bursy ruskie itd., oto owoc, oto 
skutki „ucisku" polskiego. Z siłą^ naoiętnowai 
nasteonie mówca perfidyę Rusinów, którzy ośmie­
lają się porównywać położenie swoje w Galicyi 
do położenia Polaków w Prusie,a. Nie pomir-ąl 
też p. Tomasiewski ostatnich wypadków i dal 
wyraz oburzeniu, jakiem z powodu tych wypad­
ków przejęte jest całe spolecaeóstwo polskie. 
W odpowiedzi na zarzuty szczegółowe, zawarte 
w „kilometrowej* mowie ks. Bohaczewskiego, p. 
Tomaszewski przytoczył szereg faktów, gdzie na­
uczyciele albo duchowni ruscy dopuścili się nad­
użyć i  nietaktu wobec dziatwy polskiej. Zakoń­
czył swe przemówienie poseł m. Sambora we­
zwaniem do zgody i harmonii w pracy nad do­
brem kraju.

Sprawozdawca komisyi p. J a w o r s k i ,  
w znakomitem, wygłoszonem z siłą i przekona­
niem oraz swadą przemówieniu, zreasumował raz 
jeszcze rzeczowe argumenty, przemawiające za 
proponowanemi zmianami w ustroju rady szkol­
nej kraj., a równocześnie podnosząc, iż projekt 
ten trzyma się ściśle ustawy państwowej i  1868 
r. oraz z 1869 r. Dał też p. Jaworski świetną 
odprawę posłom ruskim na ich zarzuty politycz­

nej natury, wyrażając obawę, czy nie za silnym 
motywem w działaniu całego społeczeństwa ru­
skiego jest obecnie nienawiść do polskości. Dru­
gą cechą charakterystyczną tej działalności jest 
radykalizm, przenikający naród ruski. A takie 
społeczeństwo, taki naród, w miarę przenikania 
weń radykalizmu, staje się pod względem pań 
stwowym coraz maiej użytecznym żywiołem. 
Gróźb do jakichś się posunęli posłowie ru^cy, 
oponując przeciw ustawie, społeczeństwo polskie 
się nie ulęknia. W szczególności nie jest dlań 
groźnem wyrażenie się jednego z tych posłów, iż 
w razie uchwalenia projektu zmiany ustawy o 
radzie szkolnej kraj. sejm stanie „oko w oko“ 
z luaem ruskim, gdyż i obecnie reprezentanci 
tego ludu stoją „oko w oko* wobec sejmu. Spo­
łeczeństwo polskie i jego przedstawiciele w sej­
mie, odznaczają się zimną krwią, objektywnością 
i sprawiedliwością i z tej równowagi me dadzą 
się niczem wytracić. I trybuny sejmowej nic 
użyją mgdy do jątrzenia i budzenia nienawiści, 
a chyba tylko do uśmierzania. We wszystkich 
naszych postanowieniach i czynach — kończył 
p. Jaworski - -  czujemy całą odpowiedzialność za 
tego kraju rządv, włożone na nas przez naszą 
historyę, s łę narodową i kulturę. (Huczne brawa 
i oklaski).

Przystąpiono do dyskusyi szczegółowej, w 
której rabierali głos pp. S t a p i ń s k i ,  podno­
sząc fakty rzekomego protekcynahzmu, oraz żą­
d lą c  zastępstwa nauczycielstwa ludowego w 
radzie szkolnej kraj, i p, O ' e l  s  i c k i, pro­
ponując rozmaite poprawki. W głosowaniu sejm 
odrzucił wuzystkie popravki p. Oleśnickiego a 
przyjął ustawę w brzmieniu, propouowanem 
przez komisyę.

Wówczas odczytaj p. O l e ś n i c k i  „za- 
jas-u* klubu ruskiego, oświadczającą, iż posło­
wie ruscy protestują przeciw uchwaleniu tej a- 
stawy, a ulegając liczebnej przewadze, usuwają 
się od udziału w trzeeiem czytanie. Po tyj dekla- 
racyi wszyscy posłowi;; ruscy salę opuścili.

Z dalszego porządku dziennego
zezwolił sejm reprezentacjom powiatowym w 
Dąbrowie, Tarnobrzegu, Czortkowie, Tłumaczu i 
Przemyślanach na pobór wyższych dodatków po­
wiatowych do podatków bezpośrednich w roku 
1907. Podobnie przyzwolił sejm bez dyskusyi 
gminie Rudnik na pobór opłat gminnych od na­
pojów spirytusowych, radzie powiatowej w Chrza­
nowie na pooór opłat mytaiczych od przewozu 
na przekopie Wisły pod Jankowieami i od prze­
wozu na starem korycie Wisły w Jankowicach, 
gminom Bcłochów, Jaworówka i MajdaD na po- 
Pór w r 1907 wyższych dodatków gminnych do 
podatków bezpośrednich a gminie Krosnc na po­
bór spłśt gmiunych od piwa. W dalszym ciągu 
uwolnił sejm czasowo nowe domy w Buczaczu 
od do datków gminnych i powiatowych a repre­
zentacji powiatowej w Limanowej pozwolił na 
zaciągnięcie imieniem powiatu pożyczki w kwo­
cie 20 000 na cele drogowe.

Koniec posiedzenia o godz, 1-30 w południe. 
Odczytano jeszcze

w nioski i  in te rp e lac je
następujące: Leona hr. Pinińskiego i tow. 

opiewający: Zważywszy, że obowiązujący r e g u ­
l a m i n  o b r a d  s e j m u  kraj. jest pod wie­
loma względami niejasny, zawiły i niejednolity, 
gdyż n ©jednokrotnie zmieniany; zważywszy, że 
w razie ewentualnego pomnożenia mandatów 
sejmowych w przyszłości, będą potrzebne zmiany 
regulaminu obrad dla zapuwaienia norm»lnego 
przebiegu obrad, sejm raczy uchwalić: Sejm 
wzywa wydział krajowy, ażeby w ciągu bieżą­
cej sesyi wniósł projekt jednolitego, odpowiednio 
zreformowanego projektu regulaminu obrad sej­
mowych.

Dalej odczytano wnioski :
Ks, W i l c z k i e w i e z a  i tow. o zamy­

kanie szynków w niedziele i święta, tudzież w 
dniach wyborów do rady państwa i sejtnu; ks. 
A, L u b o m i r s k i e g o  o rewizyę taryf kole­
jowych n.i linii Lwów-Bełzeu i o upaństwowienie 
tej kolei ; b r .  B m n i e k i e g o  o zmianę po­
stanowień karnych o grzywnach pieniężnych za 
przestępstwa polowe, aby wpływały do fun­
duszu ubogich gminy; p. T o m a s z e w s k i e ­
g o  o wstawienie do budżetu zaliczek zwrotnych 
na płace nauczycieli lud.

Interpelacje wniesiono: ks. W i 1 c z k i e- 
w i c z a o niesprawiedliwe skwalifikowanie do­
mów mieszkalnych w gm. Smągorzów; S z w e ­
d a  o przyjście z pomocą rodzinom rezerwistów 
i żołnierzy obrony kraj. powołanych do ćwiczeń; 
B o j k i  w sprawie regulacyi rzeki Raby; O l e ­
ś n i c k i e g o  w sprawie rozwiązania rady 
pow. w D o b r o m i i u ; K u r y ł o w i e z a  o prze­
niesienie adjunkta Sozańskiego; p. W ł o d k a  
w sprawie robót drenarskich w Janowicach pow. 
bielskim.

Następne posiedzenie jutro w sobotę o g. 
10 rano.

Kolej w pow. myślenickim.
Przy sposobności uchwalania w parlamencie 

ustawy o budowach kolejt lokalnych podnieśliśmy, 
że skutkiem zaniedbania przez Wydział krajowy 
przedłożenia rządowi planów, nie mogła zostać 
weiyyoiętą d uchwalonej ustawy także budowa 
koleji w pow, myślenickim. Obecnie poseł Ks. 
Kazimierz Lubomirski sprawę tę podniósł

koleibędzie skrócenie znaczne dla połączenia 
transwersalnej z linią Podgórze-Sucha.

Uniemożliwszy w ten sposób przyjście do 
skutku projektu wąskotorowego i nis dopuściwszy 
do tego, aby projekt ten jako nor*.alaotorowy 
zamieszczony został w rzędzie tych kolei lokal­
nych, których budowa zapewnioną została ostat­
nią ustawą państwową ze stycznia 1907 o kole­
jach lokalnych — nie występuje wydział kraj. 
obecnie z żadnym pozytywnym wuioskiem od­
nośnie do kolei normalnotorowe!, mimo, iż wy­
działowi kraj. dobrze wiadomo, że wskutek 
zmiany szerokości toru, oraz charakteru kolei 
7. wąskotorowej, dowozowej ma kolej traasitową, 
zmieniają się zupełnie i finaasowe podstawy ca­
łego przedsięwzięcia.

Z powodu, że jak najszybsze doprowadze­
nie do skutku kolei Myślenickie; jest niezbędne 
ze względu na ekonomiczny rozwój okolicy i ła­
twiejsza połączenie Krakowa z Podkarpaciem, 
wniosek f osła Lubomirskiego i tow. domaga się, 
aby sejm jeszcze w ciągu tej kadencyi zapewnił 
finansowo budowę tej kolei, a to jako kolei kra­
jowej lokalnej po myśli ustawy z 17 lipea 1893 
przez udzielenie gwarancji kraju dl* pożyczki 
pierwszeństwa w wysokości aj„ części kapitału 
potrzebnego, pozostawiając ustalenie tej wyso­
kości wydziałowi kraj. n* podstawie technicz­
nych badań, które krajowe biuro kolejowe jak 
najspieszniej przeprowadzić i ukończyć winno.

Wniosek ten przekazany został komisyi ko­
lejowej, która referat jego powierzyła p. Koli- 
scherewi. Niewątpliwie komisya zwróciwszy u- 
wagę na ważność i niezbędność tej linii kolejo­
wej, przyjdzie do sejmu rychło z odpowiednium 
przedłożeniem i w ten sposób naprawione zosta­
nie dotychczasowe w tej sprawie zaniedbanie.

nownie, jako samoistny wniosek poselski

śJms odnowić przedpłatę
na miesiąc margać 1907.

Miesięcznie kosztuje „Ghz. Nar “ we Lwowie 
2  kor., na prowincji z przesyłką pocztowąprowincji 

9  kor.
z przesyłką 
9 0  L.

[ r o it l is a .
Lwów, dnia 1 marca 1907.

kat.W sobotę 2 marca. Symplicyusz* — <;>r. 
F teodorn M. — kol. słcw. Radoaławt..

W scbód słońca (J‘49 saouó.i 6 88 
W  niedzielę 8 maron. Kunegundy K. — <łr. kat. 

Lw a pap. rym . — Blat. ełow. Sła -omiła.
W schód słośoa 6 47, saohód F 40 
W Poniedziałek i  m erca &.»*imieiz>a Kr. — Gr. 

kat. Porfryrya. — KaL słow  Kazlmirza.
Wschód słońoa 6*81, zachód 6-51.

Do dzisiejszego nnmeru dołączamy „Ziarna" 
numer 8-my dla tyck szanownych prenumeratorów, 
którzy je abonnją.

p o -
a mo­

tywując go w sejmie przed kilku dniami wykazał, 
że 3ejm wielokrotnie swemi uchwałami dał już 
wyraz przekonaniu o konieczności utworzenia po- 
iąc?.er» a kolejowego Myślenic * istni aj ąeemi ko­
lejami źelaznemi, jako użytecznego i potrzebnego 
ze na interes kraju. Uchwałą ?■ 4. lipca
1901 a więc jeszcze z końcem ubiegłej kadencyi 
objął sejia limę Podgórze - Myślenice - Lubień 
w program krajowej akcyi tych kolei., których 
budowa przeprowadzoną być miała w najbliższej 
przyszłości z tern, że kolej ta budowaną być ma 
jako wąskotorowa. Koleje lokalne objęte w pro­
gram akcyi kraju na podstawie powołanej nchwały 
z 4 lipca 1901, zostały wszystkie w międzyczasie 
zrealizowaie z wyjątkiem jednej, którą jaż w na­
stępnym roku jako niemożliwą zaniechano. Kolej 
Myślenicka mimo usilnych wieloletnich starań, 
przygotowania projektów i odbytych komisyj do 
skutku nie przyszła, gdyż Wydział kraj. pomimo 
uchwały sejmu zajął się zrealizowaniem innych 
później zgłoszonych czterech projektów, zape­
wniając ich budowę, choć ówczesnym progra­
mem wcale nie były objęte.

Po zabiegach około zrealizowania tej kolei, 
jako wąskotorowej a w szczególności po uzyska­
niu od rządu bardzo znacznej pomocy finansowej 
przez kredytowanie kosztów ruchu, uznał Wydział 
krai. za odpowiednie oświadczając się przeciwko 
zastosowaniu toru wąskiego kolei a natomiast 
orzekł, i i  uważa zastosowanie toru normalnego 
za odpowiednie z tego względu, że kolej normal- 
no-torowa prowadząca na Myślenice stanowić

— Wiadomość o wyjeżdale ks. metropoli­
ty SueptjekiefC  do Wiedaia, podana przez „Dzien­
nik polski", a przez nas powtórzona z zacytowaniem 
środła, okazuje się nieprawdziwą. Ks. metropolita 
Szeptjroki woale ze Lwowa nie wyjeżdżał.

— Dyrekey* p o e it  przeniosła asystentów A. 
Kolankawekiege z Sokala do Lwowa a l i  Weioha z
Bnezaoza do Stanisławowe.

— W abanse dla wetoryjuaray. C»Iem wy­
kształcenia wojskowo-leksrskioh urzędników zawo­
dowych, z początkiem roku 1907/3 będzie do nada­
nia w Akademii weterynaryjnej w Wiednia 20 miejsc 
aspirantów, a w Akademii weterynaryjnej w Buaa- 
peszcie 10 takich misjso. Starający się o te miejsca 
mmzą zobowiązać się do 7-letniej ałnżby wojskowo- 
lekarskiej. Podczas studyów będą oni na koszt 
budżetu wojskowego utrzymywani i uzbrojeni. 
Nie będą płaoili czesnego, ani taki egzaminacyjnych 
od dyplomu. Po skończeniu stadyów mogą w 
ołnibie wojskowej dojść do stopni weterynarzy szta­
bowych, t. j. dc VIII i VII rangi

— W6» restauracyjny przy pociągach po­
spiesznych nr. 5 i 6 kursujący dotyonczas tylko 
między Bognminem i Lwowem i aa odwrót, od dnia
dzisiejszego kursować będzie ns całej przestrzeni z
Wiednia do Lwowa i naodwrót.

S& rtt& ikfe z w ®  u r s b a .
-5- W bodeiele OO. Zm artwychwstańców

ekspiacyjne triduum rozpooznie s<ę w niedzielę
pierwszą mszę o godz. 6. — 0 godzinie pół do 8 
odprawi mszę św. ks. arcybiskup Bilozewski. O go­
dzinie 10 uroczysta suma celebrowana przez ks He- 
ozelę, prowinoyała 00. Franciszkanów, podczas któ­
rej wygłosi kuzanie O. Anioł. O godzinie 5 popo­
łudniu nabożeństwo wieozoine z kazaniem ks. Dzię- 
dzielewicza. W poniedziałek Dierwsza msza św. o 
godz. 6. O godz, 8 odprawi mezę św, ks. arcy­
biskup Teodorowioz. O godz. 10 sama. 0 godz. 5 
wieczorne nabożeństwo z kazaniem 0. Gieburow- 
skiego. We wtorek pierwsza mszo św. o godz. 6. 
0  gedz. 10 suma. 0 godz. 5 popołndniu zakończe­
nie triduum, celebrować będzie ks. biskup Bandur- 
ski, kazanie wygłosi ks. Głąb.

-4- Reholebeye w ielkopostne w kościele iw. 
M. Magdaleny rozpoozną się w niedzielę S marca o 
g. 4 popołudniu. Udzielać ich będzie O. Alfred Wró- 
ddewski T. -T.; od 4 do 10 marca oodiiennie nauka
0 j .  8 wieozór.

- r  Rada m. Lwowa. Na wezorajszem posie­
dzeniu rady miejskiej przed przystąpieniem do dal­
szej dysknsyi budżetowej uchwalono oddać wykona­
nie reszty robót dla eletrycznej eeitrali firmie S i-  
mens et Schuokertw-rke zs. cenę 225.000 kor, i fir­
mie „A. E. G. Union* za 151,000 k. Kotły zamó­
wiono w fabryce Zieleniewskiego w Krakowie i w 
fabryce kotłów w Módlingu za sumę 215.204 kor. 
Wreszcie, za sarnę 23.810 kor. uchwalono zamówić 
aptrat do czyszczenia wody a firmy Juliusz Overhof
1 uchwalono oddać dostawę 70 wozów tramwajowych 
fabryce sanockiej, po 12.200 kor. za jeden wóz. 
Następnie uchwalono jeszcze bez żadnej dyskusyi, by 
pieniądze Ea budowę nowyoh linij traawayowych 
uzyskać w drodze pożyczki 10 sailjonów kor. w Ban­
ku krajowym.

Potem rozpoczęto dslszą dyskusję budżetową 
szczegółową Przy pozyoyi l l  płace urzędników i 
służby magistratu 798.093 k. rozwinęła się ostra 
dyskusja. P. Battnglia wytykał brak czystości mia­
sta i braki w aprowizacji miasta. Lepiej umiemy 
stwarzać źródła dochodu, aniżeli ebraeaó je dla 
dobra ludności. Omawiał krytyoznie fuikoyonowa- 
nie magistratn, który urzęduje systemem, jakisa ursę- 
dował przed 100 laty. Urzędnicy zawaleni balastem. 
Mózg i nerwy zjada im praca mechaniczna. Należy 
wszystko zdecentralizować i pewną sprawę oddać 
urzędnikom jako podreferentom, którym dodany zo­
stanie persona! kancelaryjny. Wówczas hędzia można

przeprowadzić pracę orgnizaoyjuą. W  ministerstwie 
handl* zastępuje już wojnę papierową porozumiewa­
nie się referentów w krótkiej drodze/Kraków przs- 
soignął nas pod wielu względami. Administracja 
obecna jest niemożliwa. Panuje atmosfera taka, któ­
ra wszystkich usypia i hamuj* zapały wszelkie w 
kierunku reform. Z kweBtyi reformy administracji 
i zmodernizowania tej maszyny zrobi jego klub rzeot 
tak piekącą, Zs będzie musiała być przeprowadzoną. 
Dr. Asshkenazj straoił już wiarę, aby reforma ma­
gistratu mogła przyjść do skutku i postawił kilka 
rezolucji, mająeyoh na cela przyspieszenie toku czya- 
nośoi w magistracie i wprowadzenie przejrzystości w 
jego urzędowaniu. Wieep. p. Rutowski odpowiedział 
tonem podrażnionym i wyzywającym, twierdził, że 
krytyka gospodarki magistrackiej jest niesłnszaa, że 
staje na przeszkodzie najlepszym chęciom itd. Ton 
p. Butswskiego wywołał rozdrażnianie po lewsj stro­
ni* rady, Wołano: dość tyoh frazesów 1 P. Pawłow­
ski wyraził obnrzenie z powoda tonu p. Katowskie­
go. Krytyka jest potrzebna; to co się dzieje w ma- 
gistraois, jest horendnlne. Zapadła podobno uchwała 
magistratu, priesiwna reformie urzędu budowniczego 
to przekracza kompstenoyę magistratu i mówca do' 
maga się postawienia tej sprawy jak najrychlej na 
porządku dziennym rady miejskiej. Żądał dalej, aby 
nrzędnioy apełniai' polecania prezydenta, aLy w ogóle 
był jakiś ład i jakaś karność. Równie ostro odpo­
wiadał p. Rutowf kiemu p. Feldstein, który ozuł się 
sprowokowanym przez p. Rutowskiego. Większość, 
mówił p. Feldstein, dokonała nieszczęśliwego wybo­
ru, wjKnaozsjąc p. Rutowskiego na swego „sprech- 
ministra*, ezłowieks, który zawsze i wszędzie, w 
komisjach, w sekoyaot i na radzie prowokuje człon­
ków rady. P. Rutowski niepotrzebnie bierze wszyst­
kie zarzuty na siebie, bo wszystkim wiadomo, ie oi 
w prezydynm rady nie ma żadnego wpływu ani zna- 
osenia. A jednak bierze zawsze niefortunne prezjr- 
dyum i większość w obronę, a czyni to w sposób 
niebywały, przeoiw któremu imieniem lewicy mówca 
jak najenergiczniej protes.uje.

Następie rnbryki zarząd dóbr i przedsięoiorstw 
miejskioh, teatr, podatki i ekwiwalent należytóści 
prawnych, zapomogi urzędników i służby miejskiej, 
pensys emerytów i wdów, polioya miejscowa i za­
rząd aresztów miejskieh uchwalono bez obszerniej­
szej dysknsyi. Jedynie przy rubryee teatr skarżono 
się la  nieopalanie wnętrza budynku, skutkiem czego 
podczas przedstawień bywało często zimno dla zdro­
wia szkodliwe i uohwalono rezolucję, żądąjąoą usu­
nięcia kasy zamówień z kawiarni teatralnej. Przy 
rubryce areszty miejskie krytykowano fatalne sto- 
sinki w nieb panojąoe.

-T- Powsseehne w ykłady  nulw ersyteekle
W sobotę, d. 2 bm, prof. uniw. dr- W. Bruoh- 
nalski: Dzieje kultnry dachowej w Galicyi. Część II 
1772—1817. Sala iii uniwersytetu I p. ni. św 
Mikołaja 4. Pooz. o godz. 7.

-r Uciecikn więźnl. Z więzienia karnego prsj 
ul. Batorego uciekło wozoraj trzeoh więźniów: Mai 
lankiewiez, Maryan Banduroweki i Kubik. Wszyscy 
trzej znani włamywacze, odsiadywali karę w celach 
na II p. Nad ranem wspólaemi siłami wyłamali kratę 
więzienną i spuścili się na dół za pomocą przeście­
radeł. Dziś nad ranem, ajent policyjny przyohwyoił 
Bandurowskiego w. jednym domu przy nl. Zamkowej. 
Bandnrowski jest wspólnikiem kradzieży n dyr. Te- 
renkoozego, on to sLzelał do ścigającego go akade­
mika w nl. Batorego.

K ron ika krajowa.
4 - PoTTMeehne wykłady uniwersyteckie

na prOWtney:. W niedziele dnia 3 marca br. Bro­
dy : Aiij. sąd. S. Szajna, O księgach grnatowy h. 
Brzeisny: Literatura polsku ostatnich lat dnudzisstn. 
Cz II  Poezja. Dolina : St. zarz. góru. F. Piesii-ak,
0 kopalniach soli w Wieliczc* (z obruz. świeilu.). 
Drohobycz: prof. gimn, Z. Knltya, Polityka Jagiello­
nów na Wsohodzie- Kałusz : doo. pry w. nniw. dr.
Witwioki, O budowie i wyrazie twarzy ludzkiej (z 
dtmonstr.). Kołostyja: prof. gimn. H. Osuchowski,
Poeta z Pokncia. Nadwórna: doo. pryw. uniw. dr.
J. Łukasiewicz, Uczuoia a przekonania. Przemyśl: 
prof. nniw. dr. S. Tołłoczko, O fotografii i fotogia- 
fowaiiu (z demoastr.) Sambor: prof. gimn. L. Cie­
plik, O wulkanach i tizęsiesiach ziemi (z obrazami 
świetln.). Saaek: prof gimn. K. Golozswski, O pier- 
wiaitkaeh promieniotwórczych (i doświadcz) Skole: 
doo. pryw. nniw. dr. S. Zakrzewski, Bitwa poć Be- 
resteezkism Stanisławów: prof. gimn. J. Pietrzycbi, 
Kobieta w poenyi prtlskisj. Stryj: prof. gima. dr
L. Bykowski, Walka o byt w przyrodzie i społe- 
cssistwie. Tarnopol: prof. sem. naucz. S. Srokowski, 
Prastare zabytki kultury ludzkiej (z obraz, świetln.). 
Trembowla: prof. szkoły realntj A. Solecki, O foto­
grafii i fotografowaniu (z damonstr.) Złoozów: pro­
kurator sądu obw. J. Młynarski, O prawno-karnych 
posiaaowieniaoh ku oohronie wolności wyborów.

Nowe sk ładn ice  pocztowe otwarte będą 
16 marca w Skowierzynie do poczty w Zbydaiowi; 
(pow. Tarnobrzeg); w Sromowcaoh niższych do po­
czty w Krościenka (pow. N. Targ); w Hordy ni i 
szlacheokiej do poozty w Kranzbergu (pow. Sambor ); 
w Rudzie łańouokiej ho poozty w Grodzisku (pow. 
Łańcut); w Trzebuni do poczty w Myślenioaon (pow. 
Myślenice).

W Stanllław ow lo w bursie ruskiej wybuchł 
tyfus brzuszny; zachorowało dotąd 6 wychowanków
1 dwie osoby z zarządu.

Wkrótce kursować zaczną w Stanisławów ie 
omnibusy automobilowe do przewozu osób i pa­
kunków.

Zasystowanie werdyktu sędziów p n y  
slęgłych Przed trybunałem przysięgłych toozyia 
się rozprawa przesiw ruskiemu agitatorowi W. 
Wawczukewi z Peczenizyna o podburzanie. Sędziowi-; 
przysięgli, nabrawszy z rozprawy przekonania o jego 
winie, uznali go winnym, trybunał jednak aasysto- 
wał ich werdykt.

M ^onlk*
§ K rosiew an, którego nazwisko etalo się >d«a- 

tyesnem z pogromami żydów, wybrany obecnie, i-k 
wiadome, posłem do Dumy, daje znowu wiele o so­
bie słyszeć. Z Petersburga donoszą: Czarne Botnie 
urządziły Kruszewanowi, osławionemu sprawcy rzezi 
kiszyaiow3kiej, który przybył do Petersburga jako 
poseł z Besarabli, wielką ewaoyę. Kruszawaaowi 
wręczono adres gratulacyjny, kwiaty i „ikonę* przed­
stawiającą św. Jerzego na Koniu, gdy dzidą przebłn- 
wa smoka. Podczas przejazdu Kruszewana do Dumy, 
będzie mu towarzyszyła banderya, złożona z ohuli- 
ganów.

Jak donoszą pisma petersburskie Kruszewau 
przed wyjazdem z Kiezyniowa do Petersburga wy­
głosił do licznie zebranego tłumu mowę, w której 
między innemi powiedział: „W waszsm imienia
oświadczę w Dumie, ie czara cierpień naroau rosyj­
skiego przepełniona i że on zmiecie wrogów swoich 
z oblicza ziemi i zaleje ziemię potokami krwi. Cały 
świat wzdrygnie się przed strasznym sąaem narodu 
rosyjskiego1*. Mowy tej wysłuchali spokojnie przed­
stawiciele policji.

§ D eiercya w arm ii rosyjskiej. Z Bnkare 
sztn donoszą: Na granioy rumuńskiej aresztowano i 
roszbrojono oddział piechoty rosyjskiej w chwili*



Z całego świata
Wiedeń. Dziś statek wojenny „Szigetsar1* 

opasaołii Połę, arfejąa się do Rekina z odduałem ! 
wojska aułtryscko-węgierskiego i amunicją celsm i 
zluzowania tki»tei«*«go oddńtlu wojska tustryaeko- i 
w^gurskićgo, który strzeże bezpieczeństwa poselstwa | 
Auetro-Węgifr w stolicy Chin

Prftga. „Narnds-i Listy" dcwadują się, ż‘-J i 
król Edward angielski obiecał, w razie przybycia i 
aa kurację w lipou do Marinabadu, odwiedzić ogól- 1 
Bo-słowiański kongres Sokołów.

Tl-jjeat. Wedlu? depeszy, nadessłej do dyrsk- 
oyi Lloyda, parowiec „Castore", na którego pękła 
d*i* z n a jd u ją  się wyratowani z parowca .Imperatrii" 
podróżni i oficerowie, musiał z powodu silnej burzy 
zawinąć do portu Saida. Gdy morze pozwoli, ,Cn- 
•tore" odpłynie do Tryjeetu, dokąd przybędzie praw- 
dopodoD nie w  przyszłym tygodniu.

Trjrjest. Według uadeszłych do Lloydu de­
pesz okręt nOastore“ * częścią ocalonych rozbitków, 
podróżnych i załogi okrętu ^Iaiperatrix" wyruszył 
wczoraj popołudniu do Tryjestn dokąd przybędzie 
prawdopodobnie w poniedziałek.

M ciaoM nm. Polieya tutojsz* dokonała wielu 
rewizyj domowych u anarchistów, którzy prowadzą 
p ro p a g a n d ę  w koszarach wojskowych.

Monachia*. Komisarz rządowy w bawarskim 
zakładzie kredytowym ziemskim w  WtLrzburgu, 
Trtimmer, został »a podstawie uchwał walnego zgro­
madzenia tego zakładu asauięty z urzędowania. Wy­
toczona mu śledztwo dyscyplinarne.

Hamburg. Es. Henryk pruski wyjechał stąd 
wraz z synem do Algeciras

Parys. Z powodu sajśoia na wcstrajszsm po­
siedzeniu izby deputowanyoh podczas obrad nad we- 
ryflkacyą wyboru posła Gasparina, międsy nim a 
dep. Carnaud. posłał Gasparin Carnaudowi świadków.

Tulan. Wcsora) przyszło ta do panownych 
zabarień przy wypłacie zasług wracającej z podró- 
śy morskich służbie okrętowej. W dzielnicach za­
mieszkałych przeważnie p«et pospólstwo ąrzTczlo do 
bójes, marynarz* napadli aa dom publiczny. W 
stBroiu z polioyą 1 marynarz został zabity, silitu 
ranionych.

Ostatnie wiadomości.
Urzędowa „Wiener Ztg.“ ogłasza saakcyo- 

nowaną ustawę w sprawie konwersyj pretensyj 
hipotecznych zakładów, upoważnionych do wyda­
wania listów zastawnych i ustawę w sprawie u- 
łatwieó naleiytościowych przy konwersji pre­
tensyj pieniężnych. Do tej ustawy ogłasza równo­
cześnie ministerstwo skarbu w porozumieniu z 
min. sprawiedliwości rozporządzenie wykonaw­
cze. Wreszcie ogłasza „Wiener Ztg,“ sankcjono­
waną ustawę w sprawie administracyjnego toku in­
stancji w sprawach stempli i bezpośrednich n a ­
leży tości.

„Słowo p.“ notuje pogłoskę, Ae b. prezes gabi­
netu dr. Koerber dlatego stara się o mandat do 
parlamentu z jednego okręgu wiedeńskiego, aby 
przygotować sobie powrót do władzy.

crecutn io v y —, .....-----
588*00, kolei państwowych 68125, kolei połuduiowąi 
159'—, tram w aju  A. —.—, 3. —.—, kolei Z lb e ltJ  
148*50, kolei północnej 5615. kolei cz3mi.owieokiej 
57ó'00, alp iny  619'25, R im a Muranya 565*35, praskiego 
tow arzystw a żelaznego 2642 —, iabryki broni '31*00

—- Ł Vi \cm karoackiego

SiHO p a n i e l n u . .  ftarewozCMu. *€Etrr.:i:-,. i~. - 
•y i msteorolojficznoj we W iednia i austryaokioh kolei 
państwowyem, Dnie 2S lutego 1*07. roku o jfou-r 7 
rano. CVurn.iewca —0*7. Tarnopol — —. Lwótj —i-i, 
Skole —■_ Przemyśl —'— Javosia«  + 1  7 Tarnów  
—!*—- Nowy fcagór* —'— greków  +1*6 i? mjr a  +8*8, 
W iedeń -4-4*8 Semmerin* + 1 0  H«dap«e> t +4*5. Isobt 
—09 iiiva  —8*1 Tryee* -< 12 ■ • 'e y asa a

* Z teatru . Woioraj produkowała się w t»»trze 
miejskim włoska epura drieoinnft, która wybrała się 
aa tońmi* po Europie. Śpiewała „Cyrulika sewil 
skiego". Przodg^wioaia tego nis mośna sądzió * 
punktu artystycznego. Widowisko jednak było cie­
kaw#. Mali śpiewscy są dobrze wyszkoleni, śpiewa­
ją w takt swymi dziecinnymi głosami, i ruszają się 
jak marycnetki na sprężynach. Całość robi taż wraże­
nie teatrzyku muryonetok. Dzieci, których było bar 
d*o wiele w teatrze, bawią się d «skonals; starsi 
»aiej, gdyż opera, którą włoskie dzieci śpiewają n- 
proezczoua do ich głosów, staje s ę rr omtouaą i 
Duży słuchaczy. Jest t> przedstawienie dziali dla 
dzieci.

*  Z e  sztuki. Z a p o a  io d z ia n a  zb io ro w a  w y s ta w a  
p rae W ła d y s ła w a  S ło w iń s k ie g o  z P a r y ż a , o s ło n k a  
k r a k o w sk ie g o  f l t o w a r s y s z s i ia  a r ty stó w  p o lsk ic h  „ S z tu ­
ka"  z o s ta n ie  o tw a rtą  w  n ie d z ie lę  S b m . ra n o . A r ty ­
sto  p r z y b y ł o so b iśc ie  d - L w o w a  ce lem  p o k iero w n n ia  
u rzą d zen iem  w y s ta w y . O b razów  n u d z i ł o  3 0 ,  p o m ię­
dzy n im i zn a jd u ją  s i ę :  w .d o k ; m o rsk ie , k r a jo b r a zy , 
f ig u r y , m artw e n a tu ry  i k w ia ty . R ó w n o c z e śn ie  z o ­
s ta n ie  o tw a rtą  w y s ta w a  p r a c :  K o ssa k a , G ó ra lczy k a ,  
L e w a sd o w i- iiie g e , T r ę b a c z a  i By e h te r -J a n o w sk ie j .

KepwrtMMr Jsr«»wsiJasws.-.r twartr*
W b o  betą popoł. występ włoskiej opery dsiecią- 

eej — „Córiia, pułku*'. - Wieczór. „Zygfryd11 B. Wa­
gnera, występ Al. A indron  skiego.

W niedzielą popo* występ włoskiej opery dzie- 
ciąoej ,,LunatTCzta -. — '¥ie-,*or. „ tto rtlność  pau'.
Lulskiej" G. Zapolskiej.

W poniedziałek występ włoskiej opery dziecię­
cej „Pipelot“.

BtiijperU.wftr to a irn  Sr »fco«r»3łl«|jfl
W sobot.ę ,Czajka- Czeczowa
W N iedzielę popo łudn iu  P rzyby lsk iego  „K się­

życ  i s łońce-, „A ntitow e wesele* i „ P o ż e g n a n ie 1, w ie 
eBÓr „ ,Jior».liiość pan  D olskiej" Z apolskiej

W poniedziałek „Wesele ‘.

Przyjechali Aj Lwowa d. 1 maro* 1«07.
i H o te l E u r o p e jsk i. (Al.fcrrta S z k o w r n n a ). L .
1 Br. Bruckmaa z M ias tem , P, Czarkowscy z Ln- 
| bieuia, B. Zatorski z Niwistki, K. Torosiewios z 
1 R cbUows,  A. Mysłakowski z M ogi-piey, S. Niwicia 
1 z Bortnik, L- Zakrzewsky z Żukowa, I. Janausrek 
| i  Fiesburgo, 8. Kniiorni-.ki % Borysławiu. M. Asfan 
i z H ojatyna,
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(’Vl^x*nka w raień ?. po ń rśły )

(Dokońoseoi*).
Gw*rne, pełne życia i werwy zabawy ludo­

we dochodzą do punktu kulminacyjnego w cza­
sie uroozystości Trzech Królów. Objawy radości 
niemal graniczą z siałam. Od północy i przez 
cały dzień świąteczny słychać skoozae dźwięki 
muzyki, strzały moździerzowe, śpiewy, gwizdania, 
okrzyki, wiwaty ogłuszające rozradowanych tłu­
mów. Nie zważa się na róinicę wieku. I młodzi i 
starzy szaleją z uciechy; wszak nie darmo Włosi 
są uważani za naród „nigdy nie starzejących się 
dzieci*. Zabawa ta, zwana „bsfaną", jest za­
bytkiem z czasów pogańskich. Kościół to tole­
ruje, podobnie jak u nas tolerowane są po dziś- 
dzieć prastare, a na poły pogańskie obrzędy no­
cy świętojańskich, którym lud nasz, z biegiem 
czasu, nadal podkład chrześcijański.

Capreę zamieszki wali niegdyś osaduiey
greccy. Jeszcze za czasów Tyberyuaza Grecy sta­
nowili większość zaludnienia. W ciągu ztulecia 
wynarodowili się oni i zmieszali z autochtonami. 
Mimo tego jednak i dziś jeszcze w rysach icb

widoczoem jest pochodzenie helleńskie. Rysy to 
regularne; czoła wyniosłe, twarze i nosy nieco 
pociągłe. KoDiety caprejskie siyną z piękności.

Niezwykła krasa przyrody i wielka ilość 
■kończenie pięknych typów zarówno niewieścich, 
jak i męzkich stanowiły dla artystów, osobliwie 
zagranicznych silną attrakcyę. To też zjeżdżali 
om co roku tłumnie na Capri i wyspa stała się 
niejako eldoradem świata artystycznego.

W kaidem niemal atelier widywać było mężna 
przepiękna modelki, skromne, miejscowe dzie­
wczęta. Z  czasem pozyskanie modelu stawało 
się coraz t»udniejsaeui. Wyszło bawiem na jaw, 

i ie  tsn i ów malarz nadużywał sztuki dla innych po- 
! ziomycb celów. Cudzoziemcy szerzyli zepsucie 
j wśród skromnych i bogobojnych mieszkańców. Mło­
de kobiety i dziewczęta sprowadzali oci na błędne 
drogi. Wjjlądnęli w to ojcowie rodzin i dusz­
pasterze i zaradzili złemu a w rezultacie nikt 
dziś nie chce tam pozować artystom, choćby 
ci ofiarowywali modelkom i bardzo znaczne su­
my. Dla tej to właśnie przyczyny kolonia dzia­
twy Apellesa na Capri z  każdym rokiem coraz 
bardziej szczupleje. Plewy wiatr unosi, męty o- 
osiadają. & świat artystyczny reprezentują teraz

Pobyt nasz pod niebem włoskiem miał się 
ku końcowi. Tęsknota za krajem i obowiązki wo­
bec niego nawoływały do powrotu do ognisk do­
mowych.

Z wieczora przygotowaliśmy się do podró­
ży, pożegnaliśmy się ze znajomymi, wyrówna­
liśmy rachunki hotelowe, a nazajutrz, przed 
wschodem słońca wybraliśmy się po raz ostatni 
na Capri, by raz jeszcze ogarnąć wzrokiem tę 
rajską krainę. Ruszyliśmy na szczyt najwyższy 
skał caprejskich : na Moute Solaro.

Pniemy się po gładkich drogach zygzako­
watych, coraz wyżej i wyżej. Zdążamy ku Ana 
capri, miasteczku, które dominuje nad wyspą i 
jak biała girlanda zdobi szczyty brunatnych ko­
losów skalnych.

Cisza dokoła. Ani jednego człowiek nie 
spotkaliśmy po drodze. Po lewej stronie drożyny 
czarne, pionowe ściany skał, po prawej ogrody, 
winnice, morz<\

Ale oto przed nami głęboka, naturalna fra 
muga, a na jej tle bieleje wysmukła, ulotna po­
stać Najśw. Panny z Lourdes, śnieżno-białe, 
długie szaty Madonny opasuje wstęga błękitna; 
nad głową aureola z dwunasto gwiazd, a u stóp

| na tej zaczarowanej wyspie artyści prawdziwi, z | Bogarodzicy migoce żółta lampa ofiarna. Wszyst- 
j powołania, z Bożej łaski. Jest ich niewielkie [ kc to nastraja nas pobożnie; klękamy przed św, 
! grono. ! statuą i śpiewamy chórem :

„Nie opuszczaj nasi 
Nie opuszczaj nasi 
Matko, nie opuszczaj nas !...

Wiatr unosi echa modliti fy p<»lskiej hen ku 
falom morskim, ku szczytom Monte Solaro, a 
Anioł-Stróż składa nasze pie nia u  stóp tronu 
Królowej Korony Polskiej...

W kościółku di San Michale na Anacapri 
słuchamy mszy św. Ks. wikary, który przed świę­
tami chciał nam towarzyszyć łodzią 7. Sorrento 
do Marina Graude, zaprasza n as  na śniadanie. 
Żegna się z nami serdecznie, życząc ,buon riaggio*-.

Mijamy Anacapri, u którego krańca szumią 
dwie sUre, wyniosłe pinie. Widać je też z doba, 
gdy się dopływa łodzią do „Grotta Azzujra. Wspi­
namy się po schodach kamiennych i ogląda<ay 
romantyczne zwaliska żarniku Barbarossy, Jesteśmy 
już niedaleko od najwyższego na Capri szer/ytu. 
Wstępujemy do kapliczki, zbudowanej na gru­
zach świątyni Citalii. W  sąsiednim domku pu­
stelniczym niza różaniec młody eremita. FWogo- 
sławi nas...

Wreszcie jesteśnny u wierzchołka M cate So­
laro, wyższego ośm r,szv od lwowskiej wi eży ra­
tuszowej. Anacapri, C apri, z ich willami, winni­
cami, skałami leżą u stóp naszych. V Widziane 
z góry nie tyle już nnm  imponują, jak wtedy, 
gdyśmy patrzali na *iie s blizka lub podczas

przejażdżek drogą morską. Na wyżynach wszystko, 
co ich nie dosięga — maleje, tak — w świecie 
duohowym, jak i zmysłowym.

Ze szczytu Monte Solaro mogliśmy przesłać 
ostatnie pożegnanie Neapolowi i pełnym krasy 
jego okolicom. Jeszcze raz spojrzało się na „bella 

jNapoli*, na Castell’ sant’ Elwo i owianą urokiem 
jSpoezyi zatokę lazurową, najpiękniejszą na świecie. 
jZ a  skalistym przylądkiem — Procida i Ischia, 

a naprzeciw Sorrento, Torre Aununziata, T. de 
Greco i pełen „grandezzy* Wezuwiusz. A hen 
hea w głębi błękitny półwysep Gaeta.

Dalej już wzrok nie sięga, ale duch nasz 
widział za Gaetą — Rzym, Florencyę, Bolonię, 
Wenecyę. Serce rwało się hen, tam w świat, poza 
góry i rzeki — ku drogiej sercu krainie sarmac­
kiej.

Miło i błogo nam było pod niebem włoskiem, 
pod jego słońcem i lazarami. Zachwycały nas 
wdzięki 1 krasy klasycznej Italii. Lecz niepo­
dobna było oprzeć się głosowi serca, tęsknocie 
za naszymi borami azumiącymi, za wonnemi łą­
kami, bujnymi łanami, za tą naszą, swoją, polską 
ziemią ojczystą, zroszoną krwią bohaterów i 0- 
krytą sławą nieśmiertslną wielkich przodków 
naszych...

KONIEC.

D r o b u e  o g l o s z e a i a
p* 4 h i. od wyrazu.

Pasztet Pain de gibiers
w y p U k a * ? ,  fun t a k o r, 

Aaumfer* Matcsyńsks, — Kałam/J-, 
Mniebdwka 80.

A b 4 0 1 1 1  n *s?a*te w y r y ła  7,» n ą d  l»*n 
K K d b y i  T orak lo ,
1 koronie.

k ilo g ra m
185

„ C r a r d e r « ł i B  D ż l e d s n
dodatkamiz dodatkami: „Dla m2*dz!eiytt, „PraktyezD* gospodyni", „Kaelk 

dsleelu ł  d i datek literacki dla dsieci, wychodzi punktualnie i - g o 'ka.Wagc
m ie s ią c *  y  11

nakładem B . Ł aud  iu a . we Lwowie ul. Czarnieckiego 3.
P r z e d p ła ta  k w a r ta ln a  w y n o s i  k o r . 1-2*, x p r ze s y łk ą  w  A u stry i ko r. 1-26. 

P r«nukaer»tę p r z y j  m o ją  w s z y s tk ie  k s ię g a r n i*  w kraju i zag ran icą .

£icytacya
40 krów, 26 koni i narzędzi rolniczych —11 
odbęć.Je się 14 marca godi. 10 rano  wj 
Mięc ;■ horcach, pocita  i s t a c j i  kolsi H»-' 
Ucz, w jięc iok .lom airo*s»  oddalenia od 
k o le i. 197

Zarząd pasieki
a a e b  a a  i U .  » z« zó w , w y s y ła  w  p ię c io k i  1 
I o w y  o h  b la a a a a k a o h , w n y i t s o  o g te tn ie j  
p r a w d ziw y  m i ó d  lip c o w y  w cenią O kor. 
50 h a l., a  w yoorm y mlO<l l i p o w y  w  cem a 
7 tto ioa, W y s y ł a  r ó w a i o i  m iody pitna- 
o d aa o se g ó ln io n a  a a  a n k u  w y s ta w a ć * , a to 
s to ło w y  k a c z to ta ń fS i, a r ó le w tk i i  m io d y  
p itn e  o w o c o w o  ja k  B o r ó w c ia h , M a lin ia a , 
D o ren ia k , W iim iak , W in o g r a m a k , O ty u is k  
(M . w  p ię c io k ilo w y e h  blasaan kacn, w s sy st-  
k o  o p ła tn ie  w  cen ach  o d  6 k o r . 40  h sl. 

d o  t> k o r . 80 h. C e n n ik i  n a  iy e s e n .e  
fran k o . 195

Canada - Kosiarki M  g % g n ‘
wyrób pierwszego rzędu

fi
II

W
sW

>»
k

ha/
9V,

Jfowe! Tanie! 
* Trwałe*

Wełniane suknie wierzchnie
całkowicie uszyte, ze sznurówką i podssewką, naieiycle 
szerokie, obięteść w pasie dowolu», wedle pięknych w o- 

rów modnych : 193
"W prążki l a  wyrób przedni sztuka za k . r j o .  W  prążki 
l in  jakość sztuka za k. 2‘20. W  kratki la  gładkie sztuka 
za k. 2*—. W krntki H a bez połysku sztuka za k. 1-90 

wysyła n s  żądanie co najmniej 2 sztuk za powziątkiem 
A n n s ,  K o z t e i e c k s ,  S w r a lk w ,  I 163 ,  Czechy. 

Pierwsze zamówienie przekona każdego o zuskoruitej ja ­
koś--. tych  wszędzie ulubionych sukien.

*3
©w6s«®
*««S
9h*»+»
JBB
CS*

Żniwiarka
nienagannie robi?!, Maty sig ai firmy

we Wiedniu 
n i .

f h b r y k s  a u i y s  1 <o*U*w*r»i* ż e la z a -

F r a n k f u r t  n | M . ,  / B e r l i n ,  P a r i s ,

ph. jdayjarth i Ska

Ilustrowane cenniki darmo i franko.

Colosseum
/  i  M O  p r a p r a m , *

Codziennie przedstawienia o S-meJ* 
W  niedziel? i święta dwa przedsta­
wienia, o 41 po poi, i o 9 wieczorem*

C. k. kolej państwowa,

Pociągi lokalne.
(Czas środkowo-eeropajski).

O d u h o d s ą  ze Lwowa ; 
do 8rm<:howic (od 6 m aja do 23 września wł.) 6 05 rano, 2 28, 

3 40 * 5‘36 popołudniu (od 6/5 do 23/9 wł. w n ie­
dziele i rz. k. święta); 9-00 przed połudn. i iżj-40 
popołudniu (od 116 do 31|8 wł. codziennie) S-34 wieozór 

do R aw y ruskiej 11*35 w nocy (każdej niedzieli), 
do Janołwa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 9*15 przed południem, 

(od 13/5 do 9/9 wł. w niedziele i rz. k. święta) 135 
popołudniu, (od 13/5 do 3|9 codziennie) 1*14 popoł. 

do Szezerca 10-45 przedpoł. (od 2T-5 do 16/9 wł.) w niedziele i 
rz. k. święta).

do Lubienia 2-01 popołudniu (Od 13/5 do 61/9 w niezdiele i rz. 
k, święta).

F n y e h e d i ą  do Lwowa: 
z BrKJichowic (od 6 maja do 23 września wł.) 7 07 przedpoł., 

3-26, 5 09 popołudniu i 8 20 wieczór, (od 6 m aja do 
23 września wł. w niedziele i rz. k. święta) 10-00 
przedpołudniem, 1-46 popołudniu, (od 1 ozerwoa do 
31 sierpnia wł. codzienni*) 9*35 wieczór.

z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie) 1-15 popoł., (od 13/5 
do 9/9 wł. codziennie) 9-25 wieczór, (od 13/6 do 9|9 
■» niedziele i rz. k. święta) 10-10 wieczór.

ze Szczerca od 27|5 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k. święta o 
9*40 wieczór.

z Lubienia osd 13/5 do 16(9 wł. w niedziele i rz. k. święta o 
o 11-50 wieczór.

lii C.k. uprzyw. galicyjski % akcyjny Bank hipoteczny
Filie s

w  K r a k o w i e 9 

w  C z e r n i o w c a c h  ,  

w  T a r n o p o l u .

we Cwowie* E k s p o z y t u r y  s

w  S t a n i s ł a w o w i e ,  

w  P o d w o l o c z p s k a c h y
w  J ¥ o w o s i e l i c p ,

KANTOR WYMIANY
Kupuje i sprzedaje

w szelkie p ap iery w artościow e i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi.

Bi askutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich informacyj co do
pewnej i korzystnej

L o l i a c y i  A*. s« j.» i s*«"> -.

Wszelkie kupony i wylosowane papiery wartościowe
wypłaca się bez potracenia prowizyi i kosztów.

Bezpłatne przesiad an ie num erów
losów i innych papierów podlegających losowaniu.

■NNNHMHNMMMMMhiMMMMMMNNMn

Ubezpieczanie losó-w
przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący, na które wydaje

na żądanie książeczki —
bierze do przechowania papiery wartośoiowe i udziela na nie zaliczek.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

D S P O Z T T T  S C H O W K O W E
( S  13  p o  m  f

Za opłata 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzym uje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku ' pod w łasnym  kluczem, gdzie bezpiecznie  
a dyskretnie  przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. 

W  tym  kierunku poczynił Bank hipoteczny jak  najdalej idące zarządzenia. 
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

W ydaw ca i odpow iedzialny  red a k to r  P l a t o n  K o s t e c k i .
Z drakami i litografii Pillera. Neumanna i Sp.


